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ój droźyźniany ciągle zrasta.

'Wynory powszechne do gm in Górnego 
Śląska dały  takie wyniki, że liczna głosów 
polskich obniżyło się około 20 proc. w 
stosunku do cyfr uzyskanych w1 plebiscycie.

Chociaż wybory te stwierdziły, że PPS. 
w' tej wybitnie robotniczej dzielnicy jest po- 
uażnym  czynnikiem  politycznym i mimo fa- 
ta irych  stosunków .gospodarczych zyskuje 
n a  zw artości i tężyżnie ideowej i o rgani­
zacyjnej ; m im o ze wybory te stwierdziły, że 
w śród proleta-rj-atu Górnego śląska  mimo 
panującej tam nędzy, kom uniści nie znaj­
du ją 'p o d a tn eg o  grun tu  dla swej rozskład- 
czej roboty  , ak t w yborczy w1 tej dzielnicy,
0 k tó rą  państwo niemieckie ciągle jeszcze 
toczy spór graniczny z Polską, pod innym  
zgoła rozpatrywać należy kątem widzenia.

Każdy wyraz woli i u d i rości górnoślą­
skiej musi się jeszcze oceniać pó|d kątem 
widzenia siły żywiołów polskich W. tej dziel­
nicy, gdy z każdy jej niepomyślny przejaw  
może być wyzyskany W kierunku przesu­
nięcia obecnych granic państwowych.

Trzeba więc stw ierdzić w zrost ilości 
głosów oddanych na listy niem ieckie i duży 
spadek głosów na listach polskich, aczkol­
wiek. wbrewr pochopnem u pesymizmowi 
.narodow em u11, większość polska została u- 
trzym-an-a-

Ten niekorzystny wynik wyborczy przy­
pisać n ależy temu, że wiele głosów poi s Ki cli 
padło n,a list}' niemieckie. Ludność polska, 
zbieozona bezrobociem  i nizkim i pHcami, 
zniechęcona fata lną adm in is trac ją  p a ń s t w o ­
wą dem oralizow ana przykładem  takich pa- 
trjctów  jak  K orfanty, którzy w ysługują się 
kapitalistom  niemieckim przeciw1 najzywot- 
s;'ym interesom  robotniczej ludności pol­
skiej. wreszcie te rro r  Wzbogaconych prze- 
njydo\veóu! niem ieckich i kupowanie przez 
ilich hisz polskich, oto powody, które się 
złozyły ixa tak niekorzystne rezultaty  wy­
borcze.

s/ystko to dowodzi, że rządy .polskie 
nie spełniły swoich obowiązków wobec tej 
najważniejszej dzielnicy, że w rogą wobec 
klasy robotniczej i jej potrzeb polityką ode­
pchnęły ją  od Polski. T rzeba to  bez ogró­
dek powiedzieć, że protegow ano n ie m ie c k  
kani ta l górno śląski, pom  agano m u narastać
1 bogacić; się w czem judaszow ą ro lę  od- 
gryv tli K orfanty, Seydy, K iedronie i inni 
..w ie lcy p ia tr jo c i polscy, a robotnik , który 
jeszcze nie ta k  dawno K rw aw ił się o  siwą 
pft ynateżność do Polsk i^  p a trząc  przez kilka 
la t -na to. naklą], splunął w ich stronę i

Z. P. P. 3 wobec prac komisji budżetowej.
Ciayinrsj; iats półudzńaf w

WARSZAWA, 17. listopada. (Teł. wl.). 
Dziś obradow ała pod przewodnictwem tawt 
71 a rk a  kom isja p arlam en tarna  Z. P.P.S. 
Omawiano  spraw ę p rac  kom isji budżetowej. 
K om isja stanęła na  tern stanowisku, że przej 
scie partji do -opozycji, nie zw alnia klubu 
od dążenia by potrzeby robotnicze i p r a c o w ­
nicze ;z-o stały w budżecie

NALEŻYCIE UWZGLĘDNIONE.
Dlatego tez Z. P. P. S. nie zrezygnuje A 
tych -referatów budżetowych, k tóre dlotyćzą 
życiowych interesów  m as pracującytch, oraz

re ferow an iu  b u dże tu .

,tyich w  których ichodzi o zasadnicze slano- 
'-wisJbo dem okratyczne partji.

Z. P. P. S. zachow uje dla siebie refe­
raty  niim. pracy, długów1 państw ow ych sejmu 
i -senatu, ren t, zapomóg i Najw. Izby kon­
troli.

R eferaty m a ją  ob jąć tow. Ziemięcki, Pą­
czek Reger i Baclia.

W  pracach  kom isji budżetowej uczest­
niczyć będą tow H ausner, Kwiapiński, Ku­
rylewicz, L ieberm ann, Sm ulikowski, Za­
rem ba. Pozateim om ów iono szereg spraw bie­
żących. t

Zawieszenie J .f fe a e z r a H ie g o  w  prawaeb członka

w

(Jch w sła  C. K. W.
WARSZAWA. 17. listopada. (Tel. wl.).

Dziś obradowa! C. K. W. k tóry  po dyskusji 
powziął uchw ałę:

1 ) 0 .  K. W  przyjm uje d-o -wiadomości,
\ złożenie przez rtpw. M oraezewskiego W rę-
Ce partii m andatów , k tóre od m ej otrzym ał.

2) C. K. W

ZAW IESZA ZARAZEM TOW. MORA- 
CZEW SKIEGO

czynnościach członka partji.
3} C. K. W. przekazuje Radzie N aczel­

nej. powzięcie ostatecznej decyzji w lej 
| sprawie.

rrzentnianle nikczem ego żywota kartelu naftowego.
Co na to  p. m in iste r s k a rb u ?

WARSZAWA, 17. listopada. (Tel. wl.). 
Z dniem  1. g rudnia upływ® te rm in  umowy 
zjednoczenia g-o-spod. ra lin e r ji i olejów m i­
neralnych  popularnie zwianego

KARTELEM  NAFTOWYM, 
Spodziewano- się, że z ustąpieniem  dy­

rek to ra  Pol mi nu p. Pepłowskiego umowa 
nie zostanie odnowiona i że nowiy dyrektor 
P-olniinu pr-of. P iłat, przez wystąpienie Pol- 
niinu z kartelu

POŁOŻY KRES RO ZBOJOW I

upraw ianem u n a  konsum entach  przez kartel 
naftowy. Tym czasem  prof. P iła t zażądał' 
przedłużenia u mowy ięszcze do 1. stycznia 
1927.

Jak  się dowiadujemy, zam ierzone jest 
przeniesienie siedziby karte lu  do Lwowa i 
odnow ienie um owy na 5 lat.

Należy sądzić, że min. skarbu  p. Cze­
chowicz. k tó ry  w  iswem ekspose zanoiwde- 
dzią] walkę z kartelam i, nie diopuśc do- dal­
szego grasow ania plantatorów  paftowyclS

oddał glos na listę niem iecką, a już dawno 
swe dziecko oddal do szkoły niemieckiej. - -  
O bserwujem y tu  zam ierahie wia vy w m oż­
ność trw ałości bytu Polski.

Obiaw Drożny, ale niewątpliwie wiywió- 
lany -stosunkami panującym i w Polsce.- Ro­
botnik  śląski m a łatwą m ożność porów na­
n ia  ich z niemieckimi. Porów nanie to  wy­
padło ma niekorzyść Polski. W ybory te sta­
nowią m em ento !

W  polityce, w życiu gospodarczem  i 
społeczne,m piusi u nas nastąp ić  radykalny 
zwrot. T rzeba zaicząc m yśleć o masa-cli cięż­
ko h a  kawałek -chleba pracujących, bo- one 
są decydującym  czynnikiem . F lirt z b an ­
kieram i i Lew iatanam i skończyć się m usi 
katastro fą .

Glos Śląska, dla każdego rozum nego 
człowieka jest wiele m ów iącą przestrogą.
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Kino „ A P O L L O “ L W O W IA N IE  dziś drugie widowisko sezonu! Kino , ,A P O L L O <s
D O U G L A S  F A I R B A N K S  w epokowym arcydziele w 10 aktach

K S I Ą Ż Ę  z  T j  iS TT ( l t o l > i i i  H o o d )
Dziesiątki tysięcy statystów — Wspaniale zamki — Przepych wystawy — pałace — szereg niezwykłych senzacji

Niezliczone tłumy — dziesiątki tysięcy wojsk
D ru g i w ie lk i c u d ! ! !  D O U G L A S A  FA 1R B A N K S A

Okrzyki zachwytu i podziwu wyrywać się będą z piersi widzów na widok fenomenalnych tryków i wspaniałych scen. 
Z powodu olbrzymich koszul w wystawiania tego obrazu wszelkie zniżki i bilety wolnego wstępu prócz urzędowych nieważne 

Początek programów o godzinie 3 30, — 5l15. — 7 15 — 915

Prafr*raie orgii drożyźnianych.
zaczęty  się znowU dobre czasy dla klas 

'.posiadających. N a jakiś czas odstawione od 
żłobu państwowego teraz staw iają coraz 
snucisze żądania, pewne zresztą poparcia  ze 
strt ny „swojego" człowieka, a raczej swo­
ich ludzi. N iedarem liie y  rządzie zasiadają 
..panowie z rntnów", N iezabytowski i Mey­
sztowicz. Nie darem nie toczą się ciche rozu­
mowy po starych kom natach  odwiecznych 
zamczysk.

Czy pomimo istnienia jak ichś b iu r b a­
d an ia  cen. ustawy o walce z lichw ą i  innych 
kagańców  n a  drożyznę, ktoś zdołał, ktoś 
próbow ał, pow strzym ać w zrost cen zboża i 
m ąki ? Czy ktoś się natroszczył o tu, że lud­
ność przy płacach oni o grosz niepodwyż- 
szonych dziś m usi płacić
ZA MIĘSO I TŁU SZCZE BLISKO O 100 

PRO CEN T W IĘCEJ 
niż przed rokiem  7 — Czy ktoś odpowiedzial­
ny — a ludzie, którzy b io rą  n a  .siebie odpo- 
v itdzialność powinni rozum ieć, co to znaczy 
— czy ktoś odpowiedzialny zastanowił się 
'ęhoćby nad  tern. że z powodu drożyzny, lu­
dzie m uszą rezygnować z najprym ityw niejs- 
szyfcli potrzeb, że gorzej jedzą, że poprostu  
m o r y a ,się g 1 od em ?

Masy żyją w ciągiem w yczekiw aniu i w 
tej to atm osferze biernego .czekania na 
wzmianę m.a k ra j do zawdzięczenia spokój 
powszechny i cierpliw ość powszechną.

Ale zbyt długo ludzie głodu cierpieć nie 
zechcą. N a
N IE B E Z P IE C Z N E  ZNAKI W SKAZUJE 

SLĄSK.
Setki tysięcy robotników  tam tejszych pra- 

B— BM M i  M  H H H N n

cuje W pocie czoła w czarnych czeluściach 
kopa!ii tub  w tysiąc stopniowym żarze pie­
kielnym w hu tach  i fabrykach m usia ły  się 
, ad o wabić głodowemi płacam i. (Górnik gór­
nośląski otrzym uje około 120 złotych m ie­
sięcznie;. D ziesiątki tysięcy pozbawionych 
pracy Wskutek zbrodniczej polityki ko rsa­
rzy kapitalistylcznych m usiało  przyjm ować 
upokarzający ,.,chleb" bezrobocia. Nie n a­
leży \yątpić, że atmosfera, taka, m usiała — 
stworzyć stan psychologiczny1 n a  Górnym 
Śląsku — którego następstwem są sukcesy 
niem ieckie przy 'wyborach gm innych ! Zja­
wisko to jest nie m niej groźne d la  całości, 
dla pcwiagi państw a, n iż bun ty  i rozruchy !

Ale rząd . k tóry  wziął sobie za cel u- 
zdrowieuie stosunków nie tylko, ze sobie 
iekcewazy położenie m.as pracujących, ale 
jtszcze je prow okuje podai ulikami na  rzecz? 
obszarników. Kilku m iljouow e kredyty w 
chwifi. kiedy
KRAJ ZOSTAŁ OGOŁOCONY ZŁ ZBOŻA 
wywiezionego na drogie pieniądze za g ra ­
nicę. — to wyzwanie, rzucone w W arz  
glcdującym  m asom .

Nie mia .pieniędzy, na rozbudow ę i od­
budowę k raju , n a  roboty publiczne, przy 
k tórych by tysiące bezrobotnych znalazło 
pracę, ale nie n rakn ie  ich  nigdy na rzecz 
me nasyconą eh m agnatów  ro ln y ch  !

Teraz idąc za przykładem  agrarjuszy, 
k tórzy podwyższyli ceny zboża, tak, że
N IGD ZIE NA ŚW IECIE ZBOŻE N IE  JEST 

TAK DROGIE, JAK W  POLSCE, 
cukrow nicy chcą wymusić n a  rządzie pod­
wyżkę cen cukru. Ci już .stają z nożem  w

rę;liti: kredyty i podwyżka cen. Inaczej....
Co inaczej ? Nic !
Fałsz, że n a  eksporcie cukru k raj coś­

kolwiek zyskuje. Zyskują tylko! cukrownicy, 
a są  przy tern tak  bezczelni, że m ów ią 
wprost, iż podwyżka cen cukru zaważy n a  
budżecie każdego spożywcy cukru  tylko kil­
ku groszam i .dziennie.

Zbrodnicza p rzew ro tność! Miljony lu ­
dzi. przeważnie już wynędzniałych m a się 
przyczynić do wzbogacenia kilkunastu pa- 
sinrzuichów. nierobów , którym  aku ra t za­
chciało się być producentam i cukru  !

Tak w swej pełnej nagości przedstaw ia 
się szumnie zapow iadana walka z drożyz­
ną. Ale taka „walka może wydać zgoła n ie ­
oczekiwane następstwa.

Nie w każdym  m aju  będzie m ożna sku­
pić m asy! 1

Rozwiązanie węgierskiego Zgroma­
dzenia narodowego

BUDAPESZT. 17. listopada. W czoraj zostato ro- 
wiązane .ęgjerskie Zgromadzenie Narodowe Gdy so­
cjalista Forkas, clictal zabrać' głos, większość nie ze­
zwoliła na to, na co piosiowie socjalistyczni zareago­
wali burzliwymi okrzykami: Niech żyje te rro r! Już 
rozpoczyna się nagonka! Dajcie nam po^szecHne, ró- 
Jfflne i tajne praw o głosowania.

Dekret rozv iązujący Zgromadzenie, zapowiada, że 
nowy parlam ent zwołany zostaje na 25. stycznia 1927.

SEKRETARZ MIĘBZYNHB. BIURA P/fACY.
GENEWA, 17. 11. Sekretarzem m iędzynarodowego 

Biura pracy został tow. Topolowicz z jugosłowiańskiej 
partji socjalistycznej. Topolowicz obejmie swój urząd 
z 1. stycznia 1927.

0 NAPRAWĘ ADMINISTRACJI NA GÓRNYM ŚLĄSKU
WARSZAWA, 17. W. (AW). Dzisiejsza „Gazeta 

W arsz. Por." informuje, że ujeimpiy wynik wyborów 
komunalnych na Górny;m' Śiąsku skłonił czynniki rzą­
dowe do zajęcia się naprawą adminisjracji nef G. 
Śląsku. Projektowane są reformy natury rzeczowe, i 
personalnej. W  stosunku do kapitału niemieckiego, któ­
ry pozostaje w stałym kontakcie z Berlinejmt m a być * 
zajęte ostrzejsze stanowisko.

HiSTOttlA STRASZNEJ 
„PYNASTJI".

"W roku  bież. m ija  100 lat od śm ierci 
strasznego człowieka, kąta K aro la H enry­
ka Sansoflia. który za czasowi ferro.ru rew o­
lucyjnego !9ł Paryżu pierwiszą puścił w ruch  
„m aszynę do skracan ia  łudzi oi głowę, tj. 
gilotynę.

Za dotknięciem  jego „m istrzow skiej'1 rę ­
ki spadło wówczas w krótkim  czasie — po­
m iędzy 10 czerwca o 5 sierpnia pamiętnego. 
1794 roku* 'gdy  te rro r  na  dobre się roz­
szalał — 1300 igłów z karków.

W szystkie egzekucje o d b y ł y  się pod oso­
bistym kierunkiem  i dozorem  Sansona.

. Rod Sansonów dzierżył w swoich r ę ­
kach  tytuł k a ta  paryskiego przez siedem po­
koleń i w Ściągu tego czasu aż piętnastu 
członków  tego roku piastowało ten  krw aw y 
u r z ą d .

Pierwszym katem  z tej Iinji był K arol 
San son... k tó ry  otrzy m ał to „stanow isko1" w 
r. 1688, ia panow ania k ró la  Ludwika XIV. 
Był to oficer królewski „dobrej krw i" i 
niepoham owanego tem peram entu. — Szczy­
cił sie swą tarczą herbow ą z napisem  „San- 
Sicń“."

W krótce po tein Sanson zapałał gwał­
towną m iłością ku pięknej córce kata m iej­
skiego. Ten ostatni zgodził się na  m ałżeń 
siwo pod w arunkiem , że m łódy aw anturnik 
obejm ie ponim  urząd  katowski. Sanson zgo­
dził sic na to.

Ża królewskich czasów we F ran cji o-

bo wiązki kata były bardzo krwawe i Skom­
plikowane. — Kat m usia ł być w irtuozem  
w .strasznej sztuce zadaw ania wymyślnych 
m ęczarni ludziom, skazanym  n a  śmierć. — 
Szczególnie odznaczył się n a  tern polu Mi­
kołaj Sanson, następca K arola. On to był 
opraw cą D aim ens‘a, Okazanego na śm ierć 
i to rtu ry  po nieudanym  zamac.hu n a  życie 
Ludw ika XV. Damiensiowi skruszono przed 
śm iercią kości w stopach, powykręcano sta­
wy w szerokie, nacięcia  na skórze włeJwIano 
w rzącą oliwę i roztop i ony ołów, 'wreszcie 
przywiązano go do koła i rw ano końmi na 
ćwierci. Ale D am iens był „tw ardą sztuką" 
i czw órka koni pieniła .się bez skutku przy 
tern ćwiatowaniu. W ówczas M ikołaj Sanson 
siekierą u ad rąba ł stawy nieszczęśnika i do­
piero Wówczas rozbiegły się w cztery strony, 
kcr.ie. wlokąc po ziemi krw ane poicie ludz­
kiego m ięsa."

Zresztą i zwyklejsze egzekucje odzna­
czały się wówczas okrucieństw em . Skazań­
ców. ;r  .zasady łam ano kołem, poczem Tm- 
eholek u trącał m u żelaznym  drągiem  no­
gi i ręce — i potem dopiero  następow ał 

Lpstatm cios w Klatkę piersiową. T ak  zabi­
jano ludzi podlejszego stanu Szlachcic po 
to rtu rach  sk ładał głowę li aj nieuku pod miecz 
katowski. Wol no m u naw et oylo stac w o- 
statniej chwili, ale taka, poza, m niej wygo­
d na  dla kata, pociągała za sobą nowe m ę­
czarnie i wymagała- dodatkowych jeszcze 
cięć mieczem, gdy skazaniec, zalany krwią 
z ń ó g .s ię  zwulii.

Pewnego razu  M ikołaj Sanson ściął na 
rwsztowaniu siedem głów w ciągu jednej go­
dziny. co było uw ażane za rekord  biegłości 
i wytrzymałości katowskiej. Musiał dwa r a ­

zy zmieru miecz, Jeden  .się stępił, drugi 
złamał.

K arol J a n  Baptysta Sanson — piąty 
zkelei kat z tego „znakom itego"'rodu, z ta ­
ką w prawą zdjął jednem  cieciem głowę z 
karku kaw alera de la B arre , że odcięta g ło ­
wa hic Jottrazu spadła n a  rusztow anie. Z tych 
fo czasów pochodzi krwawa ai egdbta o 
szlachcicu, co to pytał kata, kiedy 'ten zdej­
m ie  m u gtsjwę. na  co kat odrzekł uprzej­
mie Ju ż  zdjąłem , w strząśnij waćpan ra- 
irici.E ini a sama spadnie". Szlachcic p o ru ­
szy! ram ionam i i głowa stoczyła się na ru ­
sztowanie.

V innych legendach paryskich z 'tych 
czasów przypisywano Sansonom  — dobre 
serce. Mówiony, że przy łam aniu  kołem  je­
den z n'ich okręcaj niepostrzeżenie szyję ska- 
zańća postronkiem  i w ten sposób skracał" 
m u straszne m ęczarnie, przepisane prawieni.

K arol H enryk, kat W ielkiej rew olucji, 
należał już do szóstego,. pokolenia rodu San- 
scuow. następcą jego był H enryk Sanson, 
k tó ry  urzędow ał w początkach przeszłego 
stulecia. lzą czasów głośnego detektyw a Vi 
dopy a ; svn jego był już ostatnim  katem  P a ­
ryża z tego rodu.

S an so n ! pobierali „feejf od  każdego wy­
stępu, nie mieli stałego „etatu", ale miewali 
Vmi z tego źródła tak ipokazne dochody, że 
m ogh pozwalać sobie n a  życie wlystawne, 
zajm ując laklny pałacyk w sercu Paryża, 
ż y j ą c  jednak w całkowitem odosobnieniu od 
i eszty „lepszego 'towarzystwa" w tej dziel­
nicy. Kto wchodził do tej rodziny przez oże- 
r.cdć. tem  sam em  zrzekał się tow arzyskich 
praw do bywania w innych domach.

I 1 (Dok. n a s t.).
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Walka bohaterska górników angielskich
i honorow e jej zakończenie.

W alka górników angielskich zbliza się 
ku  końcowi. K onferencja delegatów  poleci­
ła związkom okręgowych górników  przyjąć 
propozycje rządu. — Ru końcow i idą zm a­
gania. „które przez pól siódm a m iesiąca łą ­
czyły ponad m iljon robotników  w! w ytrw a­
łości cierpień i odwagi. Przez czas ten gony 
i dzieci ich żyły ze skąpych zasiłków' i że­
braczych wisparć d la  ubogich. A jednak, z 
m ałem i w yjątkam i, nigdy spoKÓj nie został 
zakłócony, rzadko kiedy starcie jakieś, m ia­
ło miejsce. Jest to największy sitrejk w'dzie­
jach zm agań robotniczych^ nietulkc ze wzglę 
a u na czas trw ania i liczbę robotników , 
k tó rą  obejm ował, ale też, gdy zważymy1 ro z­
m iary  cierpień i braków , a i  napięcie dy­
scypliny.

Kto czyta kronikę tego strejku, nie wi­
dzi n ic  pOLężnego W mm. Coż tam  znajduje 
poza szeregiem konferencyj, kom prom isów, 
propozycy j. Ale w tym  łańcuchu zebrań  i 
konferencyj tkwi d ram a t ca ły ; cały  tragizm  
wielkich rozstrzygnięć naszych czasów. ‘Nie 
udało się nak łon ić  później transportowców-, 
m arynarzy i kolejarzy do przeprow adzenia 
szpery n a  węgiel, do odcięcia przywozu. — 
Toteż w końcu  n ie zdołali górnicy zagwa­
rantow ać sobie ani siedmio-godzinnego dnia 
roboczego, ani wysokości swoich plac, ani 
umów kolektywnych n a  k ra j cały. Bezpo­
średni rezu lta t wielkiej w'alki górników , z 
którym  pogodzić isię naraz ie  m uszą, to  nie­
zadow alający ich komprom is.

P r a c a  n a  jego podstawie >na być pod­
ję ta  w myśl umów zawieranych vv poszcze­
g ó l n y c h  dystryktach, \vedle którylch to u- 
mow regulow ać czas pracy i place. P rze­
prow adzono jedynie pewne ram y jacfnolitycl 
ustancw ień d la całego kraju . Umowy zaś 
okręgow e dystryktu, przystosow ane do tych 
ram  podlegają sądownictwu polubow nem u 
dystryktów . — D la um ów  dystryktowych zaś, 
Ictóre nie przystosują się do w spólnego ra ­
mowego w zoru umów ustanow iony zosta­
nie sąd krajow y jako instytucja odwoław­
cza. — K i tych skąpych ustępstw  nie chcieli 
poczynić właściciele kopalń, tak, że propo­
zycja rządu  jest rezultatem  akcji pośredni­
czącej jego. kom prom isem . Jeśli nie jest suk­
cesem. zwycięstwem d la  robotn ików , to jest 
jednak  honorow em  zakończeniem  walki.

Xie ulega wątpliwości, że p ro jek t Sa- 
m u e isa , nasiępm e propozycje Baidwm a po 
zakończeniu strejku generalnego, były ko­
rzystniejsze. Popełniono niejeden błąd tak ­
tyczny. N iechaj angielscy robotnicy je roz­
ważą i usiłu ją n a p r a w ić .  Ale © ile z walki 
górników  angielskich wypływają dośw iad­
czenia. wycnodza.ee ponad taktykę walki za­
wodowej. powinni z n ich uczyć się także ro- 
notuicy innych krajów.

W alka górników angielskich skierow ana 
była przeciw najstarszej gałęzi angielski ego 
kapitalizm u, poznali to kapitaliści. W iedzie­
li oni wszyscy, przedsiębiorcy, wszelkich ga- 
lęzi rzad. większość prasy, że gdiy pokona­
ny zostanie kapitał górniczy, to  będzie to 
ciosem dra potęgi i pow!agi całego kap ita­
lizmu ; n m ie  wtedy duży odłam  Anglji bu r- 
żuazyjnej.

Robotnicy nie dość jasno orjentow ali się 
w tej sy tuacji; czysto zawodowe in teresy  za­
g an ia ły  im  często perspektywę i wpływały 
n a  d ecyz ję .  C harakterystycznym  n a  to do­
wodem. że naw et w czasie strejku  general­
nego ku pomocy górnikom , wiszyscy a i g ó r ­
nicy, podkreślali jego niepolityczny charak ­
ter. Ń ietylko przewodniczący zawodówek, ale 
i kierow nicy partyjni pow tarzali to  zapew­
nienie z szacunku d lą  tradycyjnych metod 
parlam entaryzm u angielskiego, który zacie­
śnia! ich horyzont. T ak  tedy bez pomocy, 
parlarnelitarnej rozgryw ał się s tre jk  zawódo- 
w y ; tak też zakończył się też nierewiolucyj- 
ny strejk  generalny. Co za sprzeczność w 
sam ej nazwie — bez praktycznego wyniku. 
G órnicy zostali osamotnieni.

Mimo to jednak  strejk generalny był na­
wet w Anglji zdum iew ająco ootężnem ro z ­
płom ienieniem  się solidarności ogółu k la­
sy robotniczej. A gdy m im o ciężkich ofiar, 
oez bezpośredniego rezultatu  został zakoń­
czony. nastąpiła reakcja. Pow rócił stary p a r­
tykularyzm  ; reszta zawodów, osłabione 
strejkiem  generalnym , mogły1 tylko uchwalić 
si ale uspiancia d la Walczących braci — gór­
ników. Kolejarze i transportow cy również 
dotknięci skutkam i sżrejku generalnego, od­
mówiły przeprow adzenia szpery1 węglowej.

T ak jtedy b rak  zgodu i porozum ienia mię 
dzy organizacją zawodową i polityczną, a 
i b rak  zgody w obrębie orgańizacyj zawo-

sko- czeskostowackiego.
Stosunki polsko- czeskosiowackie są obecnie nad 

wyraz ożywiane, i praw dopodobnie nigdy już nie doj­
dzie do tego, co popfzcazaio obecną przyjaźń w u  
narodów. Już przed kilku laty przekonaliśmy się wza­
jemnie, że Polska j Czechosłowacja są sąsiadami n ia -  
iaoemi rozległą wspómą granicę, —  przekonaliśmy 
się, że obydwa narody wiążą plemienne i językowe 
pokrewieństwo, że obydwa państw a miały i mogły by 
się wzajemnie dopełniać zarówno pod względem go­
spodarczym, jak i poci względem politycznymi, celem 
łatwiejszej obrony swego bytu.

Przekonaliśmy się wzajemnie, że nioprzyjaźń nie 
przyniesie nam żadnych korzyści, że zatem nie powin­
niśmy, szuksc tego, co nas dzieli, lecz tego, co nas 
łączy. Dlatego też możemy nareszcie od propagandy 
przyjaźni przejść do realnej pracy.

W dalszym ciągu „Czeskosiowenska Republika" 
stwierdza, że w ciągu kilku ostatnich tygodni wyko­
nano już bardzo , w iele na po i u zbliżenia polsko- 
czeskosłowackiegc,

W  chwili, kiedy w życie wchodzi urnowe han­
dlowa po;sko- czeskosiowacka, a więc w chwąi kie­
dy wyjaśnione zostały nasze ■wzajemne stosunki gospo­
darcze, możemy z uczuciem szczerej radości stw ier-

ld.cv.-ych 'w Anglji. u trudnił górnikom  w al­
kę i przyniósł jej szkody. Bezpośredni jej 
rezultat bezwąLpienia gorzką jest dla nich 
nauką.

Ale w ydarzenie zoyt jest doniosłem, aby 
jedynie bezpośrednio m iało skutek, zawzię­
ty opór górników  angielskich, który wytrzy­
m ał sześć miesięcy m im o przemocy, i gło­
du nie pozosta.i bez echa w najdalszych za­
kątkach kraju . W całej Anglji P a r tja  pracy 
odniOisla tó,wycięstwo przy wyborach gm in­
nych. YY eajym k ra ju  klasa robotnicza ocknę 
la się; w alka górników ożywiła św iadom ość 
klasow ą ponad 'wszelki partykularyzm  zawo- 
śowy. Może zwyciężeni zostali górnicy an­
gielscy, ale angielska klasa robotnicza nic 
została pobitą ! M alerjalnie koniec walki 
nie jest sukcesem, ale m oraln ie na jpew niej 
klęską n ic jest.

dźić, że nic już nie stoi w drodze naszej wzajemnej 
współpracy. Byłoby może przedwczesnym już teraz 
ze zbytnim optymizmem mówić o wnikach tej współ­
pracy, ale faktem jest, że obydwa 'państwa przez 
na sv ói różnorodny charakter ekonomiczny, będą mo­
gły znakomicie się dopełniać na polu gospoaarczem 
zarówho w kraju jaik i zagrątącą, a ponad to łatwifej 
pn będzie walczyć) wspójnemi siła[m|i z m iędzynarodow ą 
konkurencją gospodarczą, nie m ó\'iąc już o tem, że 
i pod tym względem łatwjej iim będzie zdobywać sobie 
respekt.

Sprawa b. Komisarza Kasy chorych 
H. Sella.

Po dwiiletniem prowadzeniu dochodzenia, sędzia 
śledczy ,p. G]ass wyniki dochodzeń w spraw ie b. 
komisarza Kasy chorych H. Sella, przekazał Urzędowi 
Prokuratorskiem u, który wygotował już akt oskarżenia.

Zawiera on kilka grubych tomów.
Spraw a odbędzie się w Sądzie Okr. w  W arsza­

wie w  dniu l i .  gruadnia r. b.
Oskarżony H. Seli odpowiada z art. 636 k. k. 

który grozi karą do 6 la! Więzienia.
Na rozpraw ę wezwano kilkudziesięciu świadków.

Czy skutki pobytu marsz. Piłsudskiego w Nieświeżu?
Ukonstytuowanie się Prawicy KaroiSawej w Warszawie.

Konserwatyści wzięli się do roboty. 
Onegdaj w  piałacu Radziwiłłów w W arszaw ie  
odbyło się konsty tuu jące  zeb ran ie  w arszaw ­
skiego oddziału  Praw icy*N arodow ej.

W  zebraniu udział wzięło około 1 GO 
osób. M. hi. wzięli w niem udział hr Fr. 
Potocki, h r Badenł. Konopka, prol'. E strei­
cher. pro!'. K rzyżanowski, ks. J. Radziwiłł 
i inni.

Zebranie zagaił ks. J. Radziwiłł, który 
przedstawi] motywy, jakim i się kierowali ini­
cjatorzy przy tw orzeniu oddziału Prawicy 
N arodow ej 'w W arszawie.

Obszerny refe ra t o przyszłości, p ro g ra­
mie i zadaniach Praw icy Narodowej wygło­
sił Dr. Jan  Bobrzyńslci. Referat ten w ydru­
kowany w form ie broszury', rozdany został 
obecnym. N astępnie zabrał głos p. A rtur 
Dobiecki. który 'wystąpi! przeciw  zarzutom  i 
ogłaszanym 'w* prasie zwłaszcza narodow o -j 
dem okratycznej przeciw Prawicy N arodowej 
i jej przywódcom. Zebrani w ybrali wydział 
oddziału Warszawskiego, do którego weszli: 
ks J Radziwiłł, h r. W ojciech Rostworowski, 
Alfred SuJigowski, b. w icem inister August 
Popławski, b. szef departam entu  D r. Ka­
zimierz Żaczek, Adam hr. Żółtowski, Sta­
nisław  Horw at. D r Ja n  Dobrzyński, A rtur 
Dobiecki. Adam hr. R om er, szef departa­
m entu w m inisterstw ie oświaty Jan  Skot­
nicki.. Maciej Rogowski, Roger h r. Raczyń­
ski. Dr. Mar ja® Sobolewski, Alfred Uzn mi­

ski. W ydział ukonstytuuowal się natych­
miast. W yhrano prezesem ks. J. Radziwiłła, 
wiceprezesami* pp. Targowskiego1. Suligow- 
skiego i Popławskiego Generalnym sekre­
tarzem został wjybrany Dr. Jan  Bobrzyński.

We śnodę wyjechali do Lodzi przedsta- 
WBelĄ Praw icy Narodowej^ celem założenia 
osobnego oddziału stronnictw a.

\Y przedwczorajszych w arszaw skich p 
smach popołudniowych pojawił się wywiad 
z ks. Januszem  Radziwiłłem. Książę zaziia- 
c> yi m. in.. że konferencja  obozu konsenda- 
t*oncgo na terenie W arszawy posiada cha­
rak te r Q,gól'nio - poiski. Praw ica Narodow a 
przestrzegać będzie swych stałych zasad, co 

ęjeemak nie przeszkodzi jej racjonalnem u 
ystosow aniu się do żywych potrzeb dnia 

i toczących się wypadków. W  powstającym 
obozie cala narazie K ongresów ka najsilniej 
reprezentow ana z P oznan ia napływ ają zgło­
szenia. zas o ile chodzi o stosunek do m o­
narchistów  w ileńskich, to obóz nasz nie bę­
dzie pozostawał z nim  w1 związku organi­
zacyjnym, Jest to rzecz odrębna. Nie wysu­
wamy tendencji m onarchistycznej. Rwestja 
h asła  jest sprawą drugorzędną. Dalsza ewo­
lucja zależeć będzie od przyszłych ewentual­
nych wydarzeń. Pow stający obóz w stosun­
ku do m arsz. Piłsudskiego popierać będzie 
o ile możności zabiegi obecnego rządu.

Czasi o współpracy z Polską.
’ PRAGA. (Ceps.) Półurzędowa ,,Cesxoslovenska Re- 

p ubliża" z okazji ] o;skiego święta narodowego po­
święciła swój artykuł wstępny spraw ie zbliżenia poi-
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W myśl uchwały Walnego Zgro­

madzenia partyjnego z 15. b. m.

każdy członek Ł P. S. fes! obo­
wiązany prenumerować i raz-

Bohaterski czyn 75-letnibgo górnika.

z i e n n i k  L o d o w y 4* J

IWfflW, dnia 17 października
,,S>oćki Kawaler", głośna operetka Falla, uka>że 

się na scenje Teatru Nowości już w przyszłym ty­
godniu.

OŚWIADCZENIE. Egzekutywa „Okręgowego Zuh 
Naprawy Rzpllej“ o raz „Zarząd Odazialu Związku La- 
gjonistów" ,v Sianjslawowie oświadczają, że umiesz­
czone w „Gtosje Prawdy" artykuły, krytykujące gospo­
darkę miejską w Slanistaw owie oraz artykuł, um iesz­
czony w1 Nr. 114 „Głosu Prawńiy" z dnia 8. listopada 
br., odwołujący poprzednie zarzuty i* podnoszący za­
sługi komisarza rządowego p. Chowańca, nie pocho-*' 
azą od wymienionych organizacji, które z treścią tsk 
poprzednich, jak i oslatniego artykułu nie solidaryzują 
się i za nie żadnej odpowiedzialności nie biorą.

WYSTAWA PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO- 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych urządza w grudniu br. 
wystawę przemysłu artystycznego. Celejm wystawy jest 
zapoznanie szerszej publiczności z wytworami prze­
mysłu o rzeczywistej wartości artystycznej, a z dru­
giej strony przez publiczny plokaz i krytykę zachę­
ceni a wytwórni do podnoszenia poziomu artystycznego:

Zawiadamia się lwowskie .i Bozalwowskie p r a ­
cownie i fabryki odnośnych przedmiotów, że zgłosze­
nia na tę wystawę przyjmuje Kancelarja Tow. 'M u­
zeum Przejm. bram a od ul. Dzjeduszyckich 1, II. ,p.) 
najpóźniej do dnia 30. listopada w godz. od 12— 2. 
W' tych samych godzinach udziela się iufońmjacji.

Przedmioty wystawione jtnąszą Być oznaczone na­
zwiskiem projektodawcy oraz .w ykonaw cy; jmjogą być 
sprzedawane za potrąceniem kom isowego na rzecz 
Tow1. i

Z SKRZYPCAMI POD PACHĄ POSZEDŁ W 
ŚWIAT ZA OCZY. 15-letni Jan Motyczka, praktyKant 
zatrudniony w firmie W aliacha w Rynku, wydalił się 
onegóaj z domu, zabrawszy ze sobą tylko skrzypce. 
Rodzice jego mieszkają w Żywcu. Motyczka nie udał 
się jednak w pielesze domowe, zarządzone zaś za nijiTlj 
poszukiwania pozostały bez wyniku. Zaginiony jest w y­
sokim szczupłym  brunetem, ubrany jest w kaszkiet 
i popielate ubranie.

ZABÓJSTWO AGITATORA KOMUNISTYCZNEGO 
W  Dobesławacb pod Kołomyją aresztowała policja Eu­
geniusza Rożka, który utrzymywał znajojmjość z agita- 
toietn kcLmunistycznym Gabryelem Grosserem- W  śledź 
twie ustalono, iż Rożek zamordował Grossera s trza­
łem z karabinu, zwłoki zaś zakopał w odludnefm m iej­
scu. Powodem [morderstwa była rzekomo zemsta za 
u- iedzenie siostry Rożka przez Grossera. Istnieje jed­
nak podejrzenie, iż zbrodnia została dokonana w- ce­
lach rabunkowych, 'gdyż Grosser rozporządzał znaczną 
gotówką.

ZABÓJSTWO WIEŚNIAKA PNZEZ LEŚNEGO.
Leśny w lasach rządowych N. W aciak, zam. w P o­
lanie, lpow\ dobromijskiego, zastrzelił onegdaj jednego 
z tamtejszych parobków za to, iż ten na wezwanie 
gajowego nie ipodniós! rąk do góry. W  sprawie tej za­
rządziła policja dochodzenia.

MARNY KONIEC BANDYTÓW. W  Łopatkach, 
koio Grudziądza policja osaczyła szajkę opryszków, 
Herszt tej bandy strzałem  z rewolweru pozbaw ił się 
życia, niechcąc wpaść w ręce policji.

Onegdaj w nocy opryszki napadli w ceiacti ra­
bunkowych na mleczarza Edwarda Drojewskiego, który 
w obronie własnej zastrzelił jednego z napastników. 
Był to, jak się okazało, niejaki Ignacy Baleszczyk.

POŻAR. 21 zabudowań gospodarskich padło wczo 
raj Ipastwą pożaru w Zelowie, ad  Domażyr, w  paw. 
gródeckim. Szkoda w yrządzona pożarejiTł! wynosi płarę- 
set tysięcy złotych. Przyczyny katastrofy nie zdołano 
na razie ustalić.

KRWAWE 5>0RA CHUKKI. W czoraj z rana zja­
wił sję w mieszkaniu jozefa Łukowskiego przy ul. 
Rapipai o rła  17, Jan Engel, który pio krótkiej wymianie

Przed wjelu laty Carnegie ustanowił nagrodę w 
każdorazowej wysokości 1000 dolarów  dla tego, kto 
ż narażenie własnego życia uratował życie drugiego. 
Niedawno nagrodę tę przyznano 75 letniemu górnikowi, 
Filipowi Giil, który jednak odrzucił ją z następńjącem 
umoty w o wan iem

Nie przyjm uję nagrody za to, co jest m oim  
obowiązkiem. Jak kapitan nie opuszcza swego to ­
nącego statku, dopóki n;e uratują się wszyscy, do 
oslatniego, tak samo ja musiałem, iść na ipomoc lu­
dziom, gciyż to nakazywał mi obowiązek

Dzielny starzec dokonał zaiste bohaterskiego c z y -1 
nn. W  pewnej kopalni w stanie Illinois, w której Giil j

pracował od 50 lat, nastąpiła w jednej z najdalszych 
sztolni eksplozja, która zasypiała dwóch robotników. 
Nikt nie odważył się iść im z pomocą ponieważ nie 
było najmniejszej nadzieji na uratowanie nieszczęśli­
wych. W ówczas to starzec niewiele mówiąc, spuścił 
się do czeluści kopalnianej.

Posuwając się wśród gęstych kłębów dymu, do­
tarł ywresącie do miejsca katastrofy, a usunąwszy gru­
zy, zastał tylko jednego z zasypanych przy życiu. Z 
wytężeniem- wszystkich sił, starzec wziął na barki 
omdlałego, i jfJSnpjąc pod ciężarem, napół uduszo­
ny trującymi gazami, napół przytoinjiiy, wyniósł go 
na bezpieczne miejsce.
B H B i R B M H B i n B n n n H n f i M n s n i n M H i

słów Slpoczął Łukowskiego okładać laską po głowie. 
Zaatakowany chwycił leżący w  kuchni na stole sie­
kacz i ciął nim Engla po głowie, raniąc go niebez­
pieczni e. W  sranie groźnym i nieprzytom nym  odsta­
wiło zranionego Pogotowie rat. do szpitala. Policja 
aresztowała Łukowskiego.

Do szpitala | rzywieziono 24-ietniego Stefana P a­
tera, zam. w Podhorcach pod Lwoweimj, którego na 
gościńcu' n.apadlo kilku osobników i ciężko ppraniło- 
bagnetem po całejm, ciele. Jednym z napłastników1 był 
niejaki W ojdyła, zatn. w /Kikłaszowie.

W  Pogolowiu rat. zgłosił się monter gazową) W ła­
dysław Kosik, którego nieznany osobnik zranił nożem 
w lewą rękę.

WŁAMANIA I ZNACZNE KRADZIEŻE. N eznani 
osobnicy v łamali się nocą do składu skór przy ul. 
Łyczakowskiej 59, skąd skradli kilkanaście tuzinów’ 
Lskóry boksowej żółtej i szewrowej, ogólnej wartości 
7.200 'z ł.

Maciej Kowalsr.i, zam. przy ui. Potockiego, do­
niósł policji o kradzieży złotego zegarka z łańcuszkiem, 
wartości 500 zł.

W  nocy włamali się nieznani osobnicy do bufetu 
Hermana Augeutreita na targowicy końskiej, skąd skra­
dli 2 obrusy, w które z.apakowali pew ną ijość wódek 
i zakąsek, łącznej wartości 150 zł.

Z  s s s a li *9* j | c lo w e j .
SFINGOWANE WŁAMANIE DO SKLEPU.

W  grudnju 1925 r. powiadomiono ipolicję, iż 
j sklep tekstymy pod firmą „Dressing" przy ul. Sykstu- 
| skiej został okradziony. Firma ta była ubezpieczona 

>rzed kradzjezą na kwólę 10.000 dolarów’, 
j Zastępca firmy ubezpieczeniowej ,,Vesta“ stw ier- 
s izi! następnie iż otwór wycięty w podłodze i w 
j sklepieniu piwnicy został zrobiony od wnętrza sklepu, 
] jak to wskazywały znaki siekiery. W obec tego aresz­

towano całą rodzinę Bronów, złożoną z ojca Abraha­
ma i trzech synów? oraz teściowej jednego z Braunów, 
Matkę Haberkornową. Dała ona bowjem w posagu 
swej córce 12.000 dolarów za które to pieniądze zo­
stał założony len sklep. Aresztowaną zaś została pod 
zarzutem przechowywania tow arów , które wyniesiono 
ze sklepu przed sfingowane™ włam aniem.

W sprawie tej dwukrotnie rozprawy odraczano. 
Abraham Braun, wypuszczony z aresztu śledczego, 
wyjechał w międzyczasie do Ameryki. ćVczoraj w  tej 
sprawie ponownie loezyłją się rozpraw a, dziś zaś za­
padnie wyrok. Trybunałowi przewodniczył r. Antonie­
wicz, bronią dr. Batycki i dr. Kibitz.

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE.
18-letnia Stanisława Danilewicz, analfabetka, we 

Jwrześniu b. r. skradła rzeczy wartości 188 zł. na 
szkodę Rózi Bogenowej, u której posługiwała oraz 
zaorała rzeczy wartości 100 zł. na szkodę Pauliny 
Olejników ej. Aresztowana staw iła opór i pódraplałai 
przodownika P. P. Ehrlicha, który odbierał od niej 
rzeczy pochodzące z kradzieży. W  śled(ztwje ustalono, 
iż Danilewicz była już poprzednio dwukrotnie karana 
za kradzieże.

W czorai po Przeprowadzonej rozprawie wyroku­
jący sędzia r. Łyczko wski skazał ją na 4 miesiące 
ciężkiego w ięziema.

GROŹBA STREJKL PRAC. MIEJSKICH W WARSZA­
WIE.

WARSZAWA, 17. 11. (AW). Zawód. Związek p ra ­
cowników insiytucji użyteczności publicznej w  W ar­
szawie wystosował list do magistratu, zapowiadający 
ogłoszenie strej ;u, jeśli magistrat nie cofnie zarządzeń 
w’ Sprawie wypiaty 13—tej pensji. Termin odpowiedzi 
określony jest na poniedziałek.

JYtimo chodem.
WDwojrclski poeta o sobie.

W  stałym odcinku ,,Słowa polskiego1' p i­
suje m niej lub więcej udane wierszyki czło­
wiek choru jący  na  m elancholię  i b rak  te ­
m atu. Wierszowiałnym sposobem opiewał już 
wszystkich i Wszystko. O statnio zab ra ł się 
nawet ido siebie. L iryczne w ynurzenia roz- 
poetyzowanego m łodzianka dowodzą, że nie 
najlepiej się dzieje w redakcyjnych pokojach 
narodowego organu z ul. Żim orowieża.

Poeta skarży się tak: (diosłowhie):
„Jestem jak bydlę pociągowe,
Nad karkiem buty imam i baty (i)
Jestem jak pies (!) kaganiec noszę, 
Szczęściem bez psiej go jn am  opiaty.
„Któż o ‘gnębieniu prasy biedzi?
Nikt praw wolności mi nie ścinał;
Dano mi wybór całkiem wolny:
Dziesięć tysięcy (?) lub kryminał (!)“

Je-st to zupełnie zrozum iale, źe wydawca 
.Słowa polskiego" s ta ra  się trzym ać n iesfo r­
nego ndoidzieńica krótko i ostro. W 1 suro­
wości nie należy jednak przesadza'ć. Istnieje 
przecie In aw et o ch ro n a  z w ie r z ą t .  I d la t e g o  
jeśli V:',aklada się Jankow i kaganiec to juz 
są m u niepotrzebne baty. Jeśli nieszczęśnik 
naicży do syndykatu dziennikarzy to syndy- 
kai powinien stanowczo zająć się tą  spraw ą.

jmsm

[[Kronika zagraniczna.
ODKRYCIE NOWEGO PIERWIASTKA. Z Flo­

rencji d o n o sz ą : Asystentka tamtejszego laboratorjuim 
chemicznego p. Bruneiti oakryia w ostatnich dniach 
nowy element, nazwany iprzez wynaiazczyrąę ,F ;oren- 
cjum“ . E lem ent ten jest droższy od radu. Na wytwo­
rzenie 1 gramu potrzeba 10 ton różnych (minerałów.

STRASZNY WYBUCH GRANATU. Z Rzymu do­
noszą: W  pobliżu Panewe‘ggio przed pewnym bara­
kiem, w którylm: znajdowało się 14 robotników leś­
nych, wybuchł granat. Ofiarą tego cybuchu 'padło 11 
robotników, reszta jest ciężko ranna.

ŁODZIĄ ŻAGLOWĄ CHCIELI OBJECHAĆ ŚWIAT
Z Paryża donoszą. Na w ysokości San Pedro del M are 
na woda,cii hiszpańskich tragicznie zakończyła się y y -  
praw a Duńczyka Ventegoola, który wraz z  tow arzy­
szem podróży przedsięwzjąl na łodzi żaglowej podróż 
dookoła św iata. Łódź rozbita została uderzeniem fafli 
morskiej. Znajdujący się w nijmi podróżnicy walczyli 
przez kilka godzin z fajami. Ventegoot plo licznych tru ­
dach osjągnąt wybrzeże, w chwili jednak wydostania 
się ina brzeg ,clężko zaniemógł z powodu wyczerpania. 
Jego tow arzysz podróży utonął.

Bank Polski.
W  ciągu października w zrósł zapas walut w 

Banku Polskim. Zajpias wajut brutto w dniu 30. w rze­
śnia w ynosił 109 milj., w dniu zaś 31. ptaździemika 
113 mil, Zagaś wamt netto (t. zn. zapas wajut brutto 

8 po ipotrą-euiu zobowiązań Banku Polskiego w w a­
lutach zagranicznych) w dniu 30. września wynosi] 
88 mil), w dniu 31. października —  90 milj. Obieg bi­
letów Banku Polskiego w ciągu października pow ięk­
szył się o 4 milj., a mianowicie: z 581 irnjjlj. w dniu 
30. września na 585 milj. Porlfei wekslowy Banku 
Polskiego w ymże czasie wfzrósł z 316 milj. do 32Ć 
milj.
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n anulowanie dzierżawy monopolu zapałczanego.
WARSZAWA. 17. listopada. 'T e l. ud.). 

P rzed rozpoczęciem obrad  kom isji dla zba­
dan ia  sprawy m onopolu zapałczanego, za­
b ra ł glos tow. Pączek, dom agając się nie 
uchw alania żadnych decyzji, do czasu za­
znajom ienia członków' kom isji z referatem  
pos. Wyrzykowskiego. dotyczącym m ono­
polu. Ponieważ w niosek tow. Pączka upadł 
opuścił on .salę obrad oświadczywszy, że nie 
może b rać  odpowiedzialności za uchwały.

WARSZAWA. 17. listopada. (Pat). We 
w torek obradow ała nadzw yczajna kom isja 
sejmowy di a zbadania sprawy wydzierżawie­
n ia  m cnopoln zapałczanego w Polsce. Ko­
m isja  powzięła 6 głosam i obechych człon­
ków ro n ieobecnych) następujące uchw ali!:

1. K om isja stwierdza, że umowa dzier­
żaw na k) 'eksploatacji m onopolu  zapałczanego 
jest z powodów szczegółowo umotywowa­
nych w drugiej części sprawozdania

SPRZECZNA  Z USTAWĄ 
z  5. lipca 1925 o m o n o p o l u  zapałczanym.

2. Um ow a dzierżaw na jest połączona dla
a— — a m  fi— i— — < M —

skarbu państw a i konsum entów  z całym 
szeregiem

STRAT I SZKÓD,
szczegółowo wymienionych w uzasadnie­
niach części trzeciej spraw bzdania.

W obec tego kom isja wlnosi. aby Sejm 
wezwał frząd do poczynienia w stełkicb k ro ­
ków celem spowodow ania zm iany 'warunków  
umowy dzierżaw nej i aby oi wyniku złoży! 
sprawozdanie do trzech miesięcy. Ponadto 
kom isja konstatuje, że kwesija odpowiedział 
ności osób. które zaw ierająe tę umowę na- 
raziiy  lub n a raż a ją  na dotkliwe straly skarb  
państwa i liczne szeregi konsum entów 1, w 
swoich uchwałach nie dotyka, gdyż przekra­
czałoby to granice udzielonego jej przez 
Sejm m andatu. Z tego lakże powodu prze- 
wodnjipzący, nie w kraczając w m eritum , nie 
poddał pod głosowanie 'wniosku referenta, 
aby kom isja wyraziła zapatrywanie, że były 
m inister skarbu W ładysław  G rabski, wi­
nien być pociągnięty do odpowiedzialności.

Ujemna s&slnja o Lidze Narodów.
MADRYT. 17. listopada. (Pat) W ycho­

dzący w Buenos Aires dziennik ,,La Na- 
tiw i ogłosił niedawno p: t. ,,H iszpanja ma 
rac ję '’ artykuł znanego publicysty argen tyń ­
skiego Lugenesa. W  artyku le  tym au to r roz­
patruje szczegółowo, przyczyny, k tóre skło­
niły H iszpanję do zmiany stanowiska Wobec 
Ligi N arodów. Zdaniem autora, wycofanie 
się H iszpanji i Bnazylji z Ligi N arodów  sta­
nowi początek ruiny m oralnej i m aterja inei 
tego organizm u zgodnie zresztą z zapowie­
dziami Moskwy. k tóra jest rzeczyWisŁm in i­
cjatorem  polityki niem iecko - rosyjskiej.

PfzeH zakończeniem strejku górników w Anglji.
L O N D Y N . 17. listopada. W edług in fo r­

m acji u r z ę d o w e j  stacji iskrow ej na podsta­
wie dotychczasowego rezu lta tu  głosowania
w p o s z c z e g ó ln y c h  okręgach górniczych nie
idega wątpliwości., że strejk  górniczy skoń­
czy0 się w tym tygodniu. W iększość górników 
eśt za przyjęciem przedłożonego przez rząd 

planu dla uregulow ania kw estji spornych.
Za przyjęciem -wypowiedzieli się górnicy 

tak  w W arw ickshire jak  i w południow ej 
W alji. Zakończenie strejku  jest tein bardziej 
praw dopodobne, że południoWa W alia jest 
jednym  z największych okręgów w którym  
organ izacja  była bardzo  radykalna i której 
delegaci jeszcze na ostatn iej konferencji gło­
sowali przeciw’ przyjęciu projektu rządo ­
wego.

LONDYN. 17. listopada. (Pat). czwór 
tek b. tygodnia w m inisterstw ie górnictw a 
przyjęta będzie delegacja właścicieli ko­
palń W alji południow ej w spraw ie zniesienia 
zakazu "wywozu węgla. Panu je  przekonanie, 
ze zakaz ten będzie zniesiony.

LONDYN. 17. listopada (Pat). Według 
ostatnich w iadom ości z zagłębia węglowe­
go przebieg konferencji pozwlala przypusz­
czać. ze pro jekt porozum ienia będzie przy­
jęty przez większość górników 1. W niektó­
rych zagłębiach przeprow adzenie głosowa- 
n ia  uznano za zbędne wobec; faktu, 'ze W tych 
okręgach większość robotników  przystąpiła 
już do pracy. Łi

9br?dv komisii budżetowej
WARSZAWA. 17-go listopada. (P a t.). 

Sejmowa kom isja budżetowa, pod' przewod­
nictwem pos R ym ara przystąpiła do prac 
nad prelim inarzem  fxudżetowym na rok 
1927, 28. Po wyborne pos. Byrki na referen ­
ta generalnego i uzupełnieniu kilku refe­
ratów. przyjęty regulam in obrad , który kon­
tyngentuje czas przeznaczony n a  rozpraw y * 
ogólne do 250 m inu t dla klubowi większych 
a 150 (dla klubów mniejszych

Pos. Byrka wystosował pod adresem 
rząau  zapytanie, czy prawdziwa jest w ia­
dom ość o zam ierzonym  dekrecie, który u- 
stawę em erytalną m a poddać rew izji i to w 
tym. kierunku, że la ta  studjów1 uniw ersytet 
kich m a ją  być z zakresu em erytury wyjęle. 
Delegat rządu , dyrektor departam entu ' Gro- 
riyński potwierdził, że rząd1 przygotowuje 
projekt dekretu, mającego, znowelizować u- 
stawę em erytalną, natom iast nie istnieje za­
m iar odebran ia  czegokolwiek osobom, po­
siadającym  studja akademickie.

( N astępnie przyjęto budżet Prezydenta 
Rzplitej i Aejmu i Senatu 1

LONDYN.. 17. listopada. (Pat). Z Szang-j 
iaju donoszą o napadzie piratów' chińskich 
ta parowiec angielski ,,Suning“. P iraci, u- 
lając pasażerów dostali się n a  pokład o- 
irętu, a gdy parowiec znalazł się n a  pełnem 
corzu  w drodze z Szanghaju dp H ongkongu

S T E R  ORYZOWALI ZAŁOGĘ 
pasażerów, uszkodzili m aszynę i r a d io -  

lacjc. jpoczem podpalili d a te k - i  w łodziach 
athiikowych uciekli w stro n ę  wybrzeża, u- 
row adzając jako zakładników 1 trzech ofi- 
erów zaiogi i dw,ie Angielki. P łonący sta- 
ek spostrzegł znajdu jący  się w pobliżu pa- 
owiec japoński, k tóry  natychm iast rozesłał

radiodepesze wzywające pomocy. W skutek 
tego .,SuniugoWi1’ pospies; ,d z pomocą 
kontrtorpedow iec angielski ,,BlubelI“. Marv- 
Uarze tego oierętu dostali się na  pokład 
plon ącego parow ca,., gdzie

Ę WOLNI LI Z W IĘZÓW  ZAŁOGĘ 
i p a s a ż e r ó w  praż aresztowali kilku piratów  
chińskich W krótce pospieszyło z pomocą 
kiika innych statków pasażerskich które 
rozpoczęły pościg m  niri tami._ w , łodziach 
mo iorowvich. Jedna z jch łodzi dopadła p i­
ratów  i 'z n a la z ła  między nim i trzech ofi 
cerów i jed n ą  Angielkę. Po ugaszeniu ognia 
„Snning '1 przyholowano do Szanghaju.

Osobliwe rcsfody walki z drożyzną
i M n

WARSZAWA. 17. listopada JAW). Min. 
rołnjctwia p. Niezabylowski zapytany o nie- 
pokojącd zwyżkę cen zboża oświadczył, że 
rząd  śtanąl na stanowisku, iż sztuczne obni 
zam e cen zboża przez ustanaw ianie zaka­
zów wywozu czy tez przez wprowadź;)nie 

’ cel wywozowych jest niewskazane. Iłzad nn- 
j to mi as I prowadzi akcję w k ierunku  obniże- 
jn ia  cen chieba przez przyśpieszenie sprawy 
oudow r i uruchom ienie elewatorów i stw o­
rzenie w ośrodkach przemysłowych silnych 
rezerw  zbożowych. Jak o też  przez przyśpie­
szenie budowy piekarń m echanicznych.

Co rob ią faszyści w łoscy w  W ar­
szaw ie

WARSZAWA, 17. 11. (AW). Dzisiejszy „Ro­
botni! zwraca uwagę na fakt przebywania' w  W arsza­
wie trzech mężów zaufania fastyzitnju włoskiego, któ­
rzy konferują z czynnikami rządowyjmi i stykają się 
z przedstawicielami sfer gospodarczych. Dziennik do­
maga się od Min. spraw  zagranicznych wyjaśniania! 
w jakiej roli przebywają wysłannicy Mussoiiniego.

Z e  sp ra w  s z k o l ny«h.
LW ÓW , 16. listopada 1926.

M iarą rzetelnej pracy pedagogicznej jesi 
AÓrcza myśl i obmyślany plan działania i nauczania.

istotnie pozytywną działalnością Lwowskiego Od- 
ziatu Z\. ,ązku Zaw. Naucz. Szkół Frednich można 
yło zapoznać się na zebranju jednej z jego sekcii. a 
lianowicie historycznej, które się odbyło wczoraj t. j.

iponieciz.atek w sali VII. ku gimnazjum KopenuKa 
rzH ul. Kubali.

W  słowie wstępnem, w  którem iprzew. Sekcji 
r ; Sochaniewicz podniósł zasługi kuratora Sobiń- 

na ipolu dydaktyki, nakreślił na t]e całokształt 
a!noścj naukowej i ‘pedagogicznej.naUKOwej i ipeuayugiczucj.
P rof. dr. Buzath wygłosił referat o planach na- 

n.a tistorji w sżkole średniej, wskazując na ko- 
‘eczność zreformowania program u obecnego, w k ie- 
uiku P|owięiSSzenja ij0ści godzin historji. W  dys­

kusji, jaka się na ipoWyższy temat w yłoniła, zabierali , 
głos pip. prof. dr. Hartleb, Żypowski, Bełzowski, Roth, | 
przewodniczący, oraz sani referent, w której m. in. ( 
wskazano na niebezpieczne uprawianie polityki pod | 
pokrywką historji, a ku czemu ze szkodą dla wiedzy 1 
obecny program  szkolny, najwięcej daje pola. Rów- 
nież podniesiono kwestję dalszego istnienia matury, j 
wftgT: jej skasowania, jako anaclironistycznego prze­
żytku, nie będącego wcale wykładnikiem stopnia w ie­
dzy ucznia. .

PodzięKowaniem zebranym aa przybycie, zam knął j 
dr. Sochaniewicz zebranie. |

Należy Wierzyć, że przemyśiame i na doświadczę- 
niu wytrawnych pedagogów opiarie wnioski przyjęte j 
przez zeoranie, będą stanowiły dla władz substrat do 
reformy szkolnictwa, w myśl postulatów  nauki czy- 
stetj i wolnej od wszelkich ubocznych wpływów,.

—  jor. —

Dzisiejsze źródła dochodów.
M łoda urzędniczka berlińska zrobiła 

znoko.mity interes, w yzyskując panu jącą w 
Berlinie, tak  jak  wszędzie indźiej, straszną 
nędzę mieszkaniową. Ogłosiła, że ma na 
sprzeda,, m ieszkanie, k tó re  jest położone, 
bardzo  korzystnie, pod bardzo przystępnym i 
wjannikami. Nu ogłoszenie zjawiło się m nó­
stwo kandydatów1, którym  kazała sobie dać 
zadatek w skrom nej kwlocie 30 marek. T a­
kich umów zrobiła 30....

Za oszustwo to skazana zoslata na rok 
więzienia.

Czy ipirzed w ojną byłby ktoś w'padł na 
tego rodzaju  .,przem ysł" jako źródło za­
ro b k u  ?

i
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W ybory na Ś ląsku,
W ybory  gminne, odbyte dnia 14. bm. na Śląsku, 

wykazały naogół przewagę niemjecką. Z tego powodu 
w 'prasie polskiej roi się od alarmów, że Sjąsk jest 
zagrożony, że żywioł njemiecki na Śląsku wzrasta.

W  związku z temi wyborami „CZAS" pisze:
„Doznaliśmy niepowodzenia, którego jednak 

nie należy tłumaczyć fałszywie. Nie jest to klę­
ska „polskości", lecz zdecydowane potknięcie 
się systemu polskich rządów na Górnym Śląsku, 
który nie jest jakjemś specjalnem załam aniem  się 
na terenie zachodnio-kresowym, lecz żywem e- 
chem tego, co się w całej Polsce dzieje. To nie­
samowite zawichrzenie stosunków praw no-poli- 

0 tycznych, jakie się daje spostrzegać w całej Rze­
czypospo lite j, to  rozkiełznanie partyjnictw p ta 

zmora ipolitykierstwa i rozbujanie się egoizmów 
i apetytów klasowych, które wszechwładnie opa­
nowały nasze życie publiczne po odzyskaniu nie­
podległości, wytworzyły zamęt pojęć zbyt wielki, 
iporuszyty namiętności zbyt potężnie, aby w śłfzą - 

■s sy tej drgawki powszechnej mogły się usplokoić 
przy ujęciu problem atu tej wagi i tych ogrom­
nych trudności, jaKjm był od ,.oczątku problem at 
śląski".

*

Odmiennego zdania jest „ROBOTNIK", który sto­
sunkową przewagę niemjecką uw aża za porażkę chjeny.

„Nie, nie większa liczba list po[SKich była 
główną przyczyną zwycięstwa Niemców, odku­
pionego dobrze zasłużoną porażką Chjeny. Dzia­
łały inne przyczyny? ogólnie znane. Należą do 
nich: 1) polityka korupcyjna Korfantego, „pracu­
jącego ‘ w' najlepszej komitywie z kapitalistami

Od dawna Ikrąźą dziwne wieści o gospodarce w 
technićkiej .Bratniej Pom ocy"; z wieści tych nie ro­
biliśmy użytku, przypuszczając, że sprawi) się wy­
jaśnią, wreszcie zbliżał się  „Tydzień Akademika" i 
korespondencji umieszczać nie chcieliśmy, by nie po­
sądzano nas o działanie na szkodę młodzieży akade­
mickiej. ' •

Obowiązek dziennikarski zmusza nas jednak do 
poruszenia spraw , które pozostawione bez w yjaśnie­
nia, rzucałyby iponury cień, ha tak zasłużoną insty­
tucję.

Otóż doszło dc naszej wiadomości, że w cza­
sie ferji Sv iąt Bożego Narodzenia, skradziono, czy 
zdefraudowano z Kasy Tow arzystwa 1000 zł.

Zrazu przeprow adzono śledztwo w  tej Sprawie, 
później jakoś wszystko ucichła i do dnia dzisiejszego 
niewiadomo, co z tym fantejm| zrobiono. Nie chcemy w 
to wierzyć, ale krąży taka wersja, że złodziej naieży 
do Kliki rządzącej dzisiaj w „Bratniej Pomocy" i dla­
tego spraw ę zatuszowano.

Spodziewamy się, że zarząd „Bratniej Pomocy" 
nadeśle nam wyczerpujące wyjaśnienie w tej spraw ie.

Byli dawniej dzielni studenci na technice, którzy 
zainicjowali i lozpb fję ii budowę II. Domu techników. 
Ich myślą przewodnią było rozwiązanie palącej kw e- 
stji mieszkaniowej.

W  międzyczasie kiedy II. Dom rósł, zarząd 
„Bratniej Pomocy" przeszedł z rąk ludzi uczciwych 
ludzi, którzy jedynie i wyłącznie dobro młodzieży 
mieli na oku, w ręce ludzi, którzy nic dorośli do 
samorządu. Ich celem jest dobro kliki z której wyszli 
i która ich popiera, a nie dobro całej młodzieży.

Ponieważ dom zaprojektowano na przeszło 500 
miejsc,, przeto inicjatorzy spodziewali się, że kwestja 
mieszkaniówka na technice będzie rozwiązana, wobeo 
tego, że orzeciętnie tyle podań co roku wnoszono 
z prośbą o przyznanie miejsca.

Aliści co się dzieje. Tego roku dom ukończono,

Komendant posterunku w: Narajowie daje powód 
do ciągłych skarg ludności.

Uważa, że jego zadaniem jest dokuczanie kuip- 
oom i jzarobnikom i obrzucanie ich obelgam i najgor­
szego 'gatunku.

Pan tomendant nje gardzi także biciem interese-

niem;eckimi, a prowadzącego jednocześnie cha- 
dećko-patrjotyczną hecę antyniemjecką, 2) ploli- 
tyka kapitalistyczna wszystkich dotychczasowych 
rządów polskich, zniechęcająca do Poiśki najbar­
dziej Wartościowy i ofiarny element Śląska —  
masy robotnicze. Dość wspomnieć o złaimianiu 
8-godz. dnia pracy za zgodą W arszawy, o zbó­
jeckim wyzysku górników i hutników przez ka­
pitał międzynarodowy na Śląsku również za zgo­
dą f nawet przy poparciu W arszawy. Bezrobo­
cie, drożyzna i nędza dokonały reszty1 .

*
„GAZETA WARSZAWSKA PO R .1 sprawę po­

wyższych wryborów uważa za spraw ę wewnętrzną 
P o lsk i:

„Nikomu, a  specjalnie Berlinowi, 'n ie  wojno 
żadnych w yprowadzać wniosków z w yborów  gór­
nośląskich. Nie byt to żaden zamaskowany ple­
biscyt, nie będą nim również żadne następne wy­
bory, choćby przyniosły największe nawret zwy­
cięstwo listom polskim.

Któż jednak śmiałby powiedzieć, że wynik 
wyborów niedzielnych jest zadaw alający? Prawda* 
że w: okręyach wiejskich Górnego Slaska listy 
polskie osiągnęły znakomitą większość, ale w 
okręgach przemysłowych święcą zwycięstwo —  
niemieckie. A 'przecież , właśnie tam większość 
polska v ostatnich jatach ogromnie się utrwapła 
i umocniła! Skądże się tedy wzięła w ubiegłą { 
niedzjelę tak ogromna przewaga głosów na liście 
niemieckiej? Oczywiście z rozbicia głosów pol­
skich na kilkanaście list polskich".

i poczęto go obsadzać Okazało się, że miejsca zabra*- 
kło. Jakto? Czyżby liczDa reflektujących na mieszka­
nie w Domu technjków gw ałtownie w zrosła? Tak! 
Liczba ta  wzrosła, ale sztucznie.

Z II. Domu zrobiono siedlisko korporantów', fa­
szystów L innych reakcjonistów'. Kazano im wnieść 
podania, które oczywiście przydhylnie załatwiono, 
kosztem najbiedniejszydi.

Należy jeszcze wiedzieć, że aby uzyskać mieszka­
nie, każdy proszący musiał wypełnić pewne rygo­
ry t. j. musiał wypracować 120 godzin przy II. Do­
mu. Kto lemu zadość nie uczynił, ten nie ni.ógi re ­
flektować na przydział.

Otóż rygor ten obowiązywał wszystkich prócz 
korporantów, których przyjmowano bez zastrzeżeń, boć 
trzeba przaciez było tworzyć 'komplot na drużyny kor- 
poranckie w II. Domu. Na technice zawrzało od obu­
rzenia, stal się skandal, bo odmówiono mieszkań tym', 
którzy wypracowali pełną liczbę godzin, jub naw et 
takiemu, co 5 razy tyle wypracował bo aż 600 go­
dzin. Pod presją młodzieży i groźbą kierownika dru­
żyn, że poda się do dymisji, częściowo zło napra­
wiono, wyrzucając 30 korporantów , którym poprze­
dnio niesłusznie miejsca przyznano.

To są najbardziej rażące i dające się stw ierdzić 
wypadki.

Powszechne zdziwienie na technice, wywołało za­
mianowanie intendentem II. Dotmu pewnego stud. fi- 
lozofji. Czyż nie zna,azł się między tećhnikami godny 
piastowania tego urzędu? A może chodziło tu o ko­
mendanta dla drużyn korporanckich? Gdyby tak, to 
zrozumiałe.

W  ten sposób chybiony został cci inicjatorów 
[I. Domu.

Ogólne oburzenie wśród młodzieży na tę gospo­
darkę wskazuje, że wcześniej, czy później, „Bratnia 
Pomoc musi z pow rotem  wrócić w godniejsze ręce.

sentów, co już jest nietylko niedozwolone, aje kary­
godne.

Wojciech Kotelak, handlarz nabiału i m ięsa, -po­
siadający kartę przem ysłową zamieszkały we Lwowie, 
zakupił wr Narajowie 35 kg mięsa. Dowiedział się o 
tem srogi komendant (zwje się Mańkówi i jest przedo-

wnikiem PP.) i bez jakiejkolw iek przyczyny praw nej 
zabrał mięso do lokaiu posterunku. Kiedy kupiec zgło­
sił się po odbiór skonfiskowanego towaru niedopusz- 
czono go przed oblicze narajowskiego Jowisza, tw ier­
dząc, że przodow nik jślpji i na interesentów nie jest łas­
kaw.

Kotelak n;e dał za wy gran ę i zgłosił się na po ­
sterunku w» dnju 3. listopada 1926 r. i, próbował 
zasięgnąć języka, za co mu też skonfiskowano dro­
go zapłacony tow ar.

Spotkał się jednak z smutną niespodzianką. Pan 
kom erdant posterunku zam iast wyjaśnień zwym yślał 
igo Iw' sposób brutalny, uderzył kilkakrotnie po tw a- 
rzy i chwyciwszy Kotelaka za kurtkę omotał mu 
tw arz ipoczem wytrącił igo za drzwi z taką siłą,- że 
ofiara policyjnego rozbestwienia upadla uderzając gło- 
Wą o Słupi.

Takie sposoby .urzędowania" nie można nazw ać 
inaczej, jak gwałtem popełnionym w sposób cyniczny.

Zanim osobą rozbijającego ludzi, policjanta z 
Narajowa zajmie się sąd , przełożone władze policyj­
ne powinne przeprow adzić energiczne śledztwo i w i­
nowajcę przykładnie ukarać.

nim »>iinwBBM»nrr'ii tt ■■■!!> nw aa—

Ku uczczeniu stuletniej rocznicy 
śmierci L van Beethovena.
W  Niemczech i poza granicami Niełnpec czyni 

się już odaaw na przygotowania w  celu uczczenia zbli­
żającej si.ę w marcu roku 1927 stuletniej rocznicy 
śmierć; Beethovena.

I u nas podjęto tę szlachetną myśi, a  pierwszym 
jej .. ykonawca był Seweryn Eisenberger, który w  
tym celu dał wspaniały koncert, złożony z czterech 
wielkich sonat Beethovena: D-dur op. 28, Es dur 
opi. 81 .Les Adieux), f-moli op. 57 (Appasionata) i 
c-moli op. 11. |

Dawno juz nie słyszało się równie pięknej, stylo­
wej gry, bo też może nigdy program nie dał artyście 
tyle sposobności do wykazania wszystkich zaiet jego 
szlachetnej interpretacji. — Sonaty Beefhowena, jak 
się kiedyś dowcipnie wyraził Biilow, stanow ią nowy 
teSiament muzyczny, w przeciwieństwie do fug Bacha 
które są jakby starym testamentejm!. Obydwaj m istrze, 
Baćh i Beethoven są  bezsprzecznie uniwersalni i 
obydwaj dali doskonałą syntezę tego, co lata ubiegłe 
przyniosły iw zakresie twórczości muzycznej: Bach ja­
ko plolifonista, Becthoven jako homofonista, niekie­
dy —  polifonizujący. Istniało też między tymi m i­
strzami pokrewieństwo psychiczne: obyaw aj mieli ta­
ką potęgę twórczą i taki h an  duszy, że osobiste cier­
pienia i niedola (kajectwo fizyczne) stały się dla 
nich bodźcem qo tem wspanialszycn wzlotów, do teimj 
piękniejszych arcydzieł.

W śród różnorodnych form muzycznych Beetho- 
vena sonaty są nietylko konstrukcyjnie doskonałe, e ie  
zarazem stanowią najlepszy wyraz najgłębszych w zru­
szeń i najbardzjej osobistych p.rzeżyó poety muzyka.

Obdarzony bogatą —  wprost Szekspirowską wy­
obraźnią, pełen życia i młodzieńczego rozmachu, szla­
chetnej ekspansji i radości życia, której źródiem była 
czystość i wznjosłość uczuć, posiadał Beethoven za­
razem pow agę, zdolność zatapiania się w najgłębsze 
Jajniki życia. Stąd ta „Ireściwość" jego sonat, ta mie­
niąca się skala nastroi, wyrażająca* się w silnych kon­
trastach tematów, rytmiki i dynajm|iki.

Pefna sielskiej prostoty, wprost idylliczna sonata 
D -dur jest przeciwieństwem żywych, wprosi gwał­
townych poruszeń duszy —  może najlepszej —  so­
naty f-molh Tchnieniem poezji owiana sonata Es-dur 
jest znowu inna njż sonata e-moll z ostatniego okresu, 
gdzie wybuchy namiętności łagodzi spokojne m arzy- 
cielstwo. Tę przebogatą i różnorodną treść, te zmia­
ny nastroi potrafił Eisenberger cudownie uzewnętrznić, 
włada on bowiem przebogatą techniką palcow ą i a -  
kordową, ma głęboki, śpiewny, weselem i żałością 
drgający ton, artyzm frazowania i umiejętność spe­
cyficznie Becłhovenow skiego rozkładania światłości dy­
namicznych. Mpno gorącego przyjęcia bisów nie było, 
artysta chciał w-jdocznie utrwalić w duszach słuchaczy 
pamięć o Beethovenie.

A. Z. S.

2  ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ! Ostrzega sję przed orzyjmowa- 

niem piacy odlewaczy w firmie „Ajaks", gdyż robo^ 
tnrsy w tej firmie stoją w walce.

Gospodarka w „Bratniej Pomocy Stud. Politechn."
we Lwowie.

Komendant posterunku w Narajowie i jego praktyki.
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Zjazd zarządu głównego Z, Z. K.
W arszacia, 15. listopada.

W  niedzielę roz cezął obraay swe Zarząd głów­
nego klasowego Związku kolejarzy ZZK.

W  posiedzeniu wzięło udział ogółem 50 przed- 
sawicieli p racowników ze wszysttk.^h Dyrekcyj 'kole­
jowych i wszystkich działów służbowych.

Porządek dzienny obejmuje: a) sprawozdanie W y­
działu W ykonawczego z półrocznej działalności, b) 
sytuacja obecna, c) finanse Związitu i preliminarz bu­
dżetowy, aj sprawozdanie Komitetu budowy domów 
i wnioski.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania W y­
działu W yk., do punktu 2) wygłosił obszerny referat 
prezes ZZK. poseł to w. Kury łowicz.

Nad referatem tym wywiązała się bardzo oży-
' wfona dyskusja.

W  dyskusji zwrócono uwagę na fakt, że żółte 
związki, zwłaszcza enpeerowski ZZP., panujące o- 
becnie wśród kolejarzy rozgoryczenie wyzyskują, w 
ten sposób, że agitują zaciekle na rzecz b. gabinetu
Chjeno-Piast-NPR. i

W szyscy mówcy podnosili zgodnie, że szalona 
drożyzna, obniżając — przy nieruchomej mnożnej —  
coraz gwałtowniej poziom życia | racowników kolejo­
wych wuwołuje w ' ich szeregach coraz głębsze w rze­
nie. Stan ten pogarsza jeszcze stosowany nadal przez 
administrację kol. bezmyślny syste]m oszczędnościo­
wy, odbieranie .pracownikom przynależnych im praw 
(łamanie ustawy o 8-godzinnym dniu pracy, o urlo­
pach wypoczynkowych i t. p.) nadużycia itd. Przy­
znana przez rząd 10-p,rocentowa podwyżka, wobec 
wzmagającej się codzień drożyzny, nikogo już dżiś

zadowolnić nie może. O iie Sejm nie uchwali jakiegoś 
wyaatniejszego podwyższenia płac, wówczas należy 
się liczyc z ciężkiemi w kolejnictwie konfliktami.

Dyskusja ipowyższa znalazła swój wyraz w  przy­
jętych! 3 rezolucjach.

Pierw sza podkreśla, że ZZK. domaga się nadal 
z całą energią

URUCHOMIENIA MNOŻNEJ, 
zapomogi drożyźnianej wJ wysokości 1 mieś. pobo­
rów, tudzież uruchomienia aodatku mieszkaniowego 
i przyznania go nieetatowym. W  końcu podnosi rezo­
lucja, że zachowanie się Sejmu i rząau .wobec w nie­
sionego przez klub PPS. — w porozumieniu z ZZK. 
'wniosku o poprawę bytu pracowników państwowych 
i emerytów, będzie wskazówka, czy kolejarze polscy 
mogą liczyć na jakiekolwiek zrozumienie ciężkiego 
swego położenia ze strony czynników rządzących, czy 
też chwycie się mają walki, do której masy kolejar­
skie zawczasu się przygotowują przez masowe sku­
pianie pod sztandaram i Zw iązku klasowego.

Druga rezolucja, zawierająca wszystkie nieza- 
łatwione dotąd, mimo obietnic, postulaty pracownicze, 
ostrzega, że o ile administracja kolejowa nadali ła­
mać będzie 8-godzinny dzień rob oczu, Kolejarze zor­
ganizowani wystąpią czynnie w  obronie obowiązującej 
ustawy i sami ją we wszystkich działach służbowych 
wprowadzą.

Rezolucja trzecia przestrzega kolejarzy plrzed 
wichrzeniem związków żółtych i zw raca uwagę na 
fakt, że związki te poa pozorem obrony interesów 
pracowniczych iprawiają zaciekłą propagandę na* rzecz 
obalonego w maju gabinetu W itosa.

iffi

Zycie kulturalne w Sowdepj.
Rene Tiiloip-Milier, autor niedawno wydanej ksią­

żki ip t. „Obiicze i duch bolszewizmu“ , wygłosił o- 
negdaj w W iedniu odczyt na tem at: „Życie kulturalne 
w Rosji sowieckiej", o ile odnosi się ono do spraw  
sztuki i religji.

Dla rozwoju kulturalnego w Rosji sowieckiej i- 
stoinym jest tylko .człowiek jako masa, człowiek m a ­
szyny; pokonanie wszystkiego, co indywidualne. Idea­
lista, to równoznaczne z kontrrew olucjonislą; m aterja- 
lista zaś, to rewolucjonista. Rosyjscy władcy zbudo- 
w a'i na tym podstawowym poglądzie właściwy sobie 
sysTem filozoficzny, który wykłada się na wszystkich 
uniwersytetach, iprofesorowje zaś i docenci, nie wy­
znający tego poglądu, zmuszeni są złożyć swój urząd 
i w ywędrować.

Uzmysłowienie tego światopoglądu znajdujemy w 
sztuce. Szczególnie w pjeiPEyszym, bohaterskim okresie 
boiszewizmu, wpływ i wola kształtowania artysty 
na życie pubhczne me były zgoła mniejsze od wpływu 
polityków. Dzieła przybierały gigantyczne rozmiary. 
Przykładem na to  znana, wykuta w kamieniu i na* 
miejscu pozosrawjona olbrzymia głowa Lenina. Całe 
rzędy domów zamalowywano freskajnu propag-andy- 
sty-cznemi; gmachy publiczne oblepiano z góry na dół 
niebywałych rozmiarów plakatami i afiszajmj, syni- 
bolizującemi bo lszew im , a na ulicach i macach, jak 
z pod ziemj wyrastały pomniki, ufońmpwane z gipsu, 
gliny; ipomniki, które z taką sam ą szybkością pod 
wpływem deszczu lub w/jatru rozpadały się. W szyst­
ko, ,co się tylko Domyśleć dało, stawiano na usługi 
artysti cznej propagandy na korzyść boiszewizmu. Po­
malowane pociąg; niosły myśl boiszew-icką w  najod­
leglejszą prowincję, a i otiegdajsza cesarska rnanu- 
faktu "a, porcelana, zdobiła wytwory sw oje bolszewic- 
kiemi okrasami propagandystyczneimii. Przytem  wcale 
poważni artyści stanęli na usługach tej propiagałidy. 
Sama przesada w dymensiach wydawała się jednak a r ­
tystom rosyjskim za [mato rewolucyjną i jęli noweini 
posługiwać się tormami, jak futuryzjmem i kubizm etn. 
Coprawda przeciw tym usiłowaniom piowstała poważna! 
opozycja w publiczności, a  gdy w stylu tym w ysta­
wiono w Moskwie pomnik Bakunina, musiano go, 
z obawy przed zniszczeniem ze strony przeciwników, 
otoczyć parkanem z  desek, a  gdy potem deski zgniły 
i pomnik stał się widocznym, nie pozostało nic inne­
go, jak usunąć go i uprzedzić w ten sposób czynny 
wyrok ludowy.

Kie i te  nowe style nie zadawajniały jeszcze 
pragnących jaskrawy dość dać wyraz poglądom bol- 
szew ickim, za mało jeszcze wyrażał pierw iastek im|a- 
szynowy; propagow ano nowy system, który w yko­
nano wv projekcie pomnika Trzeciej M iędzynarodów ki:

inżyrieryzm. W  śrubowo w górą w ijącą się konstrukcję 
trawersów wpuszczone są, jeden nad drugim, trzy 
cylindry szklane, które oświetlane są i n ieustarnie się 
obracają. Obok tego pojawiła się jeszcze inna, rady 
kahiiejsza grupa apostołów sztuki, która uważała także 
„tnaterja! burżuazyiny" za niegodny sztuki proletariac­
kiej jak karnjeri, bronz, płótno, farby itp!. i posłu­
giwać się chciała już tylko odłamkami szkła, stałre;m[i 
żarówkami, puszkami z konserw, gwoźdzjaitHjL śru­
bami i t. p.

Zgoła podstawowego przekształcenia doznał też 
teatr i sztuka dramatyczna Wraz z nim. Widownia* 
przeważnie przeniosła się na ulice i place. „Kadry 
teatralne" armji czerwonej przedstawiają całkiem w ier­
nie sceny z 'przewrotu Jprzy pomocy broili, samolótów, 
aut pancernych, przyczem jak przeciwnicy występują 
wielkie kukły, które naostatek bywają spalane. A i 
jeśli takie sceny masowe przedstawdar.e są w zam­
kniętej przestrzeni, zawsze służą one propagandzie 
boiszewizmu. Przytem teatr wytworzył sobie własny 
styl, polegający na strukturze maszynowej, na płasz­
czyznach ku sobie przesuwających s;ę, rotacyjnych wal­
cach, na ścianach okrat-owanycb, na* których ak tor wy­
czynia jakieś akrobatyczne łub gimnastyczne ćw iczenia, 
przedstawiających symbolicznie zawsze jakąś walkę 
z wrogami boiszewizmu, których ostatecznie się po­
konuje.

To, co przedstawia n-p. „Habima", nie jest by­
najmniej dzisiejszą sztuką rosyjską, jaką uprawiają 
najrozmaitsze stowarzyszenia „sztuki proletu". Jednakże 
ci sami reżyserzy inscenizowali takie filmy, jak „Pan­
cernik Potemkina".

Także poezja usiłuje wyzwolić się od indywidua­
lizmu. W  tym celu nie śimje mieć autora. Nazywają 
się tedy: „Grupą trzydziestu dwóch" i innemi na­
zwami kolektywnemi jako autorowie poejmiatów ten­
dencyjnych, a  wiersze tych ,,'aboratorjów  poezji są 
„rytmami [maszynowemu", zbudowanemi na formułach
„fizjologiczno-mechanicznych", „mechanizjmam i dźwię­
ków", „schematami politu".

Najkonserwatywmiej zachowała się jeszcze muzy­
ka Jeśij i w tej dziedzinie próbowano jeszcze w yw o­
ływać masowe wrażenia „orkiestrami hałasu", sym,- 
fonjami ,,'gwizdawak fabrycznych", dyrygowaniem z 
wysokości wieży, to ten rodzaj muzyki nie znachodził 
jednak upodobania i powstały obok tego >vcale nowo­
czesne, prawdziwe dzieła sztuk, muzycznej.

Najtrudniejszą w’ałką boiszewizmu jest w  sprawii 
św iatopoglądu. Używanie kościołów jako miejsca w ar­
sztatów na dowód, że praca jest najwyższą religją 
i drwiące procesje iprzeciw tradycyjnym ceremonjo|tn|, 
nie zdołały vywołać pożądanego skutku. Zastąpiono

je zatem pochodami 'państw owem j i potworzono sto­
warzyszenia antyreiigijne. Ale to wszystko nie było 
w stania wytępić skłonności do zabobonów i misty­
cyzmu i wydzimy też dzisiaj po wsiach rozwijającą 
się wjarę w .czary i czarow ników oraz cerernonje po­
gańskie.

Widoczny jest sukces boiszewizmu w dziedzinie 
oświaty. W alka z ignorancją chłopa rosyjskiego należy 
do najważniejszych punktów [programowych boiszewiz­
mu, 'która też osiągnęła pewien skutek. Liczba analfa­
betów zmniejsza się. Szkoły chłopskie i robotnicze 
usiłują odrobić to, czego zaniechał w tej mierze carat 
i cieszą.się liczną frekwencją. Zreformowano też szkol­
nictwo ludowe i oparto na szerokiej [podstawie. Szcze­
gólnie równouprawnienie kobiet stw orzyło nowe zgo­
ła sytuacja, z któremi liczyć się musi wychowanie.

Nowi laureaci Nobla.
Prócz Bernarda Shawa, który otrzymał nagrodę 

literacką, Akademia szwedźka przyznała na*grody trzem 
filzykom i 'dwom chemikom.

James Frank, [profesor w Getyndze, jest słynnym 
badaczem, którego studia dotyczą budowy atomów. 
Z n  Jaszcza problem at działania elektronów na* mole­
kuły gazów jest jego specjalnością.

Gustaw Herz, -profesor w Halie, zajmuje się 
głównie badanjem budowy atomów.

Jar, Terrin, profesor Sorbony, zajmuje się głównie 
dyffuzją molekułów i obliczaniem wielkości drobin.

Teodor Soeabrg, profesor w UpSali, bada struk­
turę meterji jego główne dzieła są : „O istnieniu M e- 
lekuł" i „Ma+erja, jako przedmiot badań w przeszło- 
jścj i teraźniejszości".

A. Zsigmondy, profesor w Getyndze, otrzymał 
nagrodę głównie jako konstruktor ultramikroskopiu.

Każdy z powyższych uczonych otrzymuje pirócz 
dyplomu i złotego medalu 166.959 koron szwedzkich.

Są to-ocisetki kapitału fundacji, który 3 1 .. gru­
dnia 1925 r. wynosił 30,739.000 koron.

Dotychczas z fundacji tej wypłacono w czasie 
jej trwania t. j. od r. 1901 —  121 nagród. Z tego o- 
trzymali za prace w dziedzinie chemji: Niefmicy 9 ra­
zy, FrancUzj 4, Anglicy 5; za prace fizyczne: Niem­
cy 8, Anglicy i Francuzi po 5, Holendrzy 4; za p ra­
ce z dziedziny medycyny: Niemcy 5, Francuzi 3, An­
glicy i Duńczycy po 2; za dzieła literackie: Niemcy 
4, Francuzi 4, Polacy, Norwegowie, Hiszpanie i 
Duńczycy po 2. Nagrody pokojowej ani razu Niemcy 
nia otrzym ai natom iast dwa razy przypadła* ona Au- 
strjakom, Szwajcarom, Belgqmj i Szwedom.

Akademja przyznała trzy razy tytuł laureata Pola­
kom. Są to Sienkiewicz, Reymont i pani Curie- Skło­
dowska.

Co wywozimy do FranclL
Ostatnimi czasy, nasze sfery hąndlowo- przem y­

słowe zainteresowały się bliżej francuskim rynkiem: 
ębecnie nasz eksport obejmuje: drzewo w stanie su­
rowym i jpółfabrykatu, nasiona selekcyjne, i buracza­
ne, zboże, chmiel, kartofle, na tkóre wskutek ogól­
nego nieurodzaju kartofli w Europie, istnieje bardzo 
znaczny popyt, jaja, pierze, skóry surowe, parafinę, 
gazolinę i ropę. Niedawno dość pomyślnie zaczął się 
rozwijać w ów óz  mięsa, żywych gęsi, ostalnio zaś uzy­
skano od iządu francuskiego pozwolenie na wwóz 
żywych baranów.

Po zatem rynek francuski bardzo sję interesuje 
ryńskim cukrem i wę-giejmj, W ywóz cukru do Francji 
podczas najbliższej kampanji pbzostaje w zależnoś­
ci od rozmiarów tegorocznej -produkcji cukru w Pol­
sce, a w-ywóz w ęgla —  od1 pokonania trudności tran ­
sportowych. Istnieją rówmjeż duże widoki na wielo­
krotne powiększęnje minimalnego obecn;e wywozu wy­
robów'1 wlóki-enni-czych, które szczególnie w  kolon jach 
francuskich uzyskują stosunkowo niezłą cenę.

Z Francji sprowadzamy luksusowa jedwabie, ko­
smetyki, oliwę, ryby marynowane, sa|mjochody i opoi^y 
automobilowe , w agony- cysterny, przędzę bawefnia- 
•liąi i t. d. T

NOWE CZOŁGI DOLSKIE.
WARSZAWA, 17. 11. (AW). W  dniu dzjsiejszym 

nastąpi uroczyste przyjęcie 11 czołgów, zbudowanych 
całkowicie po raz pierwszy w Polskich W arsztatach 
Wojskowych na Pradze.
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ju iteratura, nauka, sztuka .
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.

Czwarifik, o godz. 7.30 wiecz. „W esołe kumoszki 
z W indsoru".

Piątek, o godz. 7.30 wjecz. „Pierwszy Cziov;iek“ . 
(Premiera).

Sobota, o godz. 3 popoł. „Cyrano de Bergera,c". 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej. Ceny najniższe.

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Caty dzień bez 
kłamstwa-..“
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Nasza żonusia". 
Piątek, o godz. 7.50 wjecz. „Życie paryskie". 
Sobota, o godz. 3 ipopoł. „Orłów". Ceny zni­

żone popołudniowe.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".

REPERTUAR T E A T R U  MAŁEGO s
Czwartek, o godz. 7.30 „Porwanie Sabinek". 
Piątek, o godz. 7.30 „Porwanie Sabinek". 
Sobota, o godz. 7.30 „Porwanie Sabinek".

„Pawie Oko" w Bagateli. Ciesząca się o|brzymieml 
pow odzeniem irewje p. t. „Puszczajmy s;ę“ , grana bę- 
dzie do końca b. tygodnia.

Teatr W ieiki daje jutro w piątek, 19. bm., p re ­
mierę ajmierykańskjego dram atu współczesnego, w 4 
4 aktach Eugenjusza 0 ‘Neilj‘a, p. t. „Pierwszy Czło­
wiek" , rge inscenizowanego dotąd na żadnej ze scen 
europejskich. Sztuka ta, niezwykle ciekawa i pełna 
wzruszających mom entów, ukaże nam cały splot g łę­
bokich, wysoce aktualnych problemów etycznych i 
społecznych na tle których wyrasta nadzwyczaj ory­
ginalny, przejmujący konflikt dra:miatyczny — 1 z jedne} 
strony między głów nym ' bohaterem  sztuki, uczonym 
antropologiem i geoiogiejtn światowej sław y, a jego 
żoną najbliższą jego powiernica i współpracownicą, 
z drugiej zaś strony między tą niezwykłą parą m a ł­

żeńską, a pospolitem, imąłom ieszczarskiem  otoczeniem 
ich dalszych krewnych. Czołowe postacie dramatu od­
tw orzą pp Kljmontowiczówna, Kwiatkiewiczowa, Po- 
raska, Michnowska, Rybicka, Fertner, Strachocki, Za- 
bielski i Żgtecki.

W  sobotę, o godzinie 3-ciej popoł. dla mło­
dzieży szkolnej i szerszej publiczności —  po cenach 
najniższych, komedja bohaterska R ostań do „Cyrakio 
de Bergerae".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
Kino „Lew ": Ostatnie clni Pompei.
Kino Apollo: „Książę z lasu" z Duglasein Fair- 

banksem.
Kino „Paiace": Mnie kupić nie można.
Kino „Chimera": Pieczęć milczenia. D ram at. 
Kino „Kopernik": Ostatnie dni Pompei.
Kino „Marysieńka": Szafot i Estrada.
Kino „Wanda”: Rycerski Rozbójnik.
Kino „Fatamorgana11: Dorożka nr. 13.

W IK T O R  Ł A B U K S K I
odbędzie w dniach 20 i 21 bm. lekcje w Szkole 
muzycznej S. Kasparek. ni. Kochanowskiego 1.

J C o m a d k a i H .
X Z OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO. Sekcja 

Kształcenia Nauczycieli urządza w sali Ogniska (jgmafrh 
Skarbka brama vis a vis teatru) we Lwowie szereg 
zebrali dyskusyjnych nad program em  nauczania w 
szkołach powszechnych. Pjerwsze zebranie odbędzie 
się w niedzielę, 21. bm. o godz. 11.30 przed jpołudriiejnl. 
Na porządku dziennym: Z rozważań nad prograjmlein 
języka polskiego w szkołach powszechnych. —  Refe­
ru ją: Dancewiczowa Jadwjga, Balabefnówna M arja.} 
Smulikowska M arja.

Goście mjle widziani.

X POSIEDZENIE KOMITETU PRASOWEGO od­
będzie się w piątek, 19. listopada br., o g >dz. 7-mej 
wiecz. w Iokaiu „Dziennika Ludowego", na które o 
punktualne przybycie proszeni są : to w. tow. Cyganik, 
Cegłowski,, Heli, Szpyt, Sega!, dr. Dręgiewicz, Kuta 
oraz tow arzysze, którzy otrzym ają osobne zaproszenie.

X ROCZNICA OBRONY LWOW A. Zarząd Z w. 
Obrońców Lwowa z listopada 1918 r. przypomina 
wszystkim P. T. członkom  zwyczajnym, nadzw yczaj­
nym i wspierającym , że W alne Zgrom adzenie Zwią­
zku odbędzie się W  niedzielę, dnia 21. listopada 1926
0 godz. 18-tej, w sali Tow arzystwa Pedagogicznego.’ 
przy ul. Zimorowicza 17.

Po karty głosowania i uczestnictwa należy się 
zg łaszać1 •w sekretarjacie Związku przy ul. Ormiań­
skiej 2, III. |p. codziennie od godz. 7 do 9 wieczór
1 w niedzielę, dnia 21. bm. od godz. 10 do 13 i od 
15 do 17.

Członkowie nie posiadający kart uczestnictwa,
stwierdzające praw o do glosowania, nie będą w pusz-
czepi na W alne Zgromadzenie.

*
i

W  dniach 21. i 22. bm. odbędą się uroczystośe 
w7 związku z ósmą rocznicą uwolnienia Lwowa.

X ZARZĄD „CHORU ROBOTNICZEGO" zaw iada­
mia swojch członków7, że po odnowieniu sali w  Sto­
warzyszeniu „Zgody" próby rozpoczynają się nadef- 
od piątku 12. b. m. o godz. 7. wiecz.

Sekreiarjat Chóru przyjmuje wpisy nowych człon­
ków1 każdego piątku i środy od godz. 7 —  9 f 
wieczór.

X Z POWODU ZWOŁANIA dalszego c;ągu W al­
nego Zgromadzenia członków7 PPS. zapowiedziane po­
siedzenie Komitetu W ykonawczego Lw. Or. Mh TUR“ 
na poniedziaietr 15. b. m., odbędzie się w czwartek 
18. b. m. o godz. 7. wiecz w lokalu Rynek i. 8. I. p.

Za Kom. W yk. Lw1. Org. Mł. T. U. R.
A. Lewicki, sekr. • Dr. St. Loewenstein, prez.-
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Piece i Kuchnie
„MARTUiiUS

na zimę pole­
ca 20°/otaniej

H a n d e l  to w a ró w  
że la zn ych  Lw ó w ,

T r y b u n a l s k a  1.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Maksymiliana Mohra
L w ó w , P o d le w sk ie g o  9. Tel. 25-58. wyko­
nuje wszelkie roboty w zakres dentystyki wchodzące.

ZNACZK I  POCZTOWE
o rozmiarze 10 X  14 cm. i 23 X  15 cm.

na 80 znaczków po . . . 10 gr. sztuka
na 160 znaczków po . . . .  14 gr. sztuka
na 200 znaczków po . . . . 16 gr. sztuka
na 400 znaczków po . . .  . 20 gr. sztuka

W ysyłka tylko za nadesłaniem nsleżytoścl. 

Zamówienia wysyłać pod adresem: 
Drukarnia L. S. T. W. Lwów. Leona Sapiehy 77.

Telefon 496.

Insernjcie i  Dzienniku Lodowym
m  B aaw B aB sia

K r a c h  w  p o d w ó r z u ! ! !  dam ia c zyte ln ik ó w  ’ 7
Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W I A  trwałego i luksusowego oraz ciepłego. 

Jakoteż śniegowce, kalosze i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma •

Józef Krach. Halicka 15 tanio bo w podwórzu*

inserujcie 

w „D Z IEN N IKU  

l iU D O tU Y IT

ZARZĄD PO W IA TO M  KASY CHCIWYCH W KAŁUSZU

K S I Ą Ż K I  
S Z K O L 1E

P O L E C A

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

butów, Szajnochy Z

rozpisuje mniejszem

K O N K *  9 S

1.
O

na posadę iikarza wszBrh nauk
z  s ie d zib ą  w  K a łu szu .

Wymagane warunki:
Dyplom Doktora medycyny i prawo leczenia w Polsce. 
Kilkuletnia praktyka lekarska, w tem conajmniej dwuletnia 
w szpitalu, klinice lub w Kasie Chorych.

3. Obywatelstwo polskie.
4. Nieprzekroczony wiek 45 lat życia.
Wynagrodzenie według umowy.
Podania wraz z załącznikami w oryginale lub w odpisie na­

leży wnosić do dnia 15 grudnia 1926 r.

Z a rzą d  P o w ia to w e j K asy Chorych 
w  K a łu szu .

idu płatne ogłoszenia silą poszukujących pracy.
Pisrobotnym — nie roaiacym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów.

PALACZ lokomobilowy z dourymi świadectwami, poszukuje O T AFISZA panna wycnowawczyni izfael z konwersacją I MŁODA inteligentna osoba izr. lwowianka poszukuje 
posadę na Centralnym ogrzewaniu lub maszynowego.** niemiecką zozumiejącą szycie i gospodarstwo przyjmie! 9*® sady guwernantki do dziecka 5—6 lat liczącego. I 

robotniaka. Zgłoszenie u p. Horoderiskiego L. Sapiehy 23. pesadę we Lwowie. Zgłoszenia do Dz. Lud. pod >Wyjazd.. |  kawe zgłoszenia do Administracji pod.

po
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Ztfstepca &aczeh). redakt t red. odpom jBKOJSISł^W. SKALNE — Dżuk. Lud. Sp. T. ŁWyd., Lwów, ul. E. Sapiehy ,77. — T el. 496„
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